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Nakładem Podnal. Spółki Wydawnicze) w N. Targu. .Gazeta Podhalańska* wychodzi na każdą niedzielę.

Nowy Prymas Polski.
Ojciec św. zamianował Arcybiskupem Metro­

politą Gnieźniejskim i Poznańskim biskupa śląskie' 
go N X. Dr. Augustyna Hlonda.

Dostojny Elekt zostaje tern samem ju t  automa* 
tycznie Legatem urodzonym Stolicy Apostolskiej 
i Prymasem Poski.

Pól roku temu przyjął, otoczony licznem gro ­
nem Biskupów polskich, wśród entuzjazmu ceiego 
społeczeństwa śląskiego sakrę biskupią; obecnie 
powołuje Go wola Papieża na najwyższe w Pol­
sce stanowisko duchowne. Cała Polska wraz 
z catą metropolją przyjmuje wiadomość o tej nomi­
nacji z jednomyślną serdeczną radością i wdzięcz­
nością Powołanie na stanow.sko Arcybiskupa-Pry­
masa właśnie X. Biskupa Hlonda, uspakaja wszyst- j  
kie nasze obawy i wątpliwoś .i, podnosi nadzieje 
na przyszłość, pozwala rokować wielki rozwój 
życia religijnego w naszych archidiecezjach N o ­
wy Prymas nie jes nam obcy. Pochodzi z ro­
dziny śląsk'ej, kiórej przodkowie dali dowody 
ducha narodowego i katoPckiego.

Jest nam bliskim pochodzeniem i kulturą za­
chodnią. Stal w serdecznych stosunkach ze zmar­
łym X. Kardynałem Prymasem Dalborein, z którym 
uczestniczył w wielkopolskich Zjazdach katolickich 
oraz w Pomorskim w Tczewie. Już wtedy witały 
zebrane tłumy entuzjastycznie dziwnie sympa­
tycznego i ujmującego administratora śląskiego, 
nie przeczuwając, że powitają Go wkrótce jako 
swego Arcypasterza i Prymasa Polski.

Nowy Prymas Polski, X. Arcybiskup Dr. Au­
gustyn Hlond, urodził się 5 iipca 1881 roku 
w Brzęckowicach pod Mysłowicami na Górnym 
Śląsku. Pochodzi z rodziny ubogiej, przodkowie 
jego brali wybitny udział w ruchach narodowych 
w Królestwie Polskiem, a zmuszeni uchodzić 
przed Moskalami, pozbawieni mienia rodzinnego, 
osiedlili s'ę pod przybranem nazwiskiem z p o ­
czątkiem 19 go stulecia na Śląsku. Ojciec J. E. 
Jan Hiond, człowiek znany ze szlachetności cha­
rakteru, uczuć patrjotycznyrh i wielkich zalet d u ­
cha, był urzędnikiem kolejowym. Pan Bóg nie 
poskąpił mu błogosławieństwa, obdarzając go 
12 dziećmi, drugim z rzędu był X. Arcybiskup, 
Cała rodzina X. Arcybiskupa odznaczała się d u ­
żą pobożność?,, czego dowodem  choćby fakt, 
że trzech braci poświęciło się stanowi ducho­
wnemu. wszyscy jako zskoiinicy w klasztorze 
Salezjanów, Pierwsze lata dzieciństwa spędził X. 
Arcybiskup w BrzęcKowieach i w Kosztowach. 
Od 6 roku życia uczęszczał do szkoły w Brze­
zince, następnie zaś w r. 1893 wstąpił do gim­
nazjum w Mysłowicach. O d  najmłodszego wie­
ku objawiał mały Augustyn pociąg do stanu du ­
chownego Jako uczeń drugiej klasy gimnazjum, 
zaczął badać twórczą pracę ks. Bosko, założyciela 
zakonu Salezjanów, i tak głęboko przejął sie 
ideałami życia zakonnego, że wraz ze starszym 
bratem Ignacym, wyjednawszy sobie Dozwolenie 
i błogosławieństwo rodziców, wyruszył jako chło­
pak 13-letni pełeri zapału i wiar]' w podróż do  
Turynu, by tam w zakonie salezjańskim odbyć
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dalsze studja i przysposobić się do stanu d u ­
chow nego. Pomimo trudności, jakie musiał na­
potkać jako Polak na obczyźnie, wyrobił sobie 
wkrótce przodujące miejsce wśród kolegów i uzna­
nie dla swych cnót i zdolności u przełożonych. 
Nowicjat przechodzi w Fuglizzo, następnie koń­
czy studja gimnazjalne, składa śluby zakonne 
t wstępuje do uniwersytetu gregorjańskiego w Rzy­
mie, gdzie w 21 roku życia składa doktorat filo­
zofii z chlubnym postępem.

Ju t  w roku 1901, kiedy na ziemiach polskich 
powstał pierwszy zakład salezjański w Oświęci­
miu, ^przełożeni wysłali Go tam jako wychowawcę 
i nauczyciela. W r. 1905 został Ks. Dr. Augustyn 
Hlond wyświęcony przez J. E. Biskupa przemy­
skiego ks Nowaka na kapłana i odbył swe pry­
micje na Śiąsku. W r. 1907, jako młody, 26 lat 
zaledwie mający kapłan, zostaje dyrektorem no 
go zakładu w '  Przemyślu, którego rozwój tylko 
Jemu zawdzięczać należy. Przeniesiony przez prze­
łożonych do Wiednia na stanowisko dyrektora 
nowo w ybudowanego zakładu, rozwija Ks Dr. 
Augustyn Hlond niezwykłe zdolności organiza­
cyjne na tym posterunku, walcząc z olbrzymiemi 
trudnościami finansowemi, jak również z uprze­
dzeniami tamtejszych sfer do jego pochodzenia 
polskiego.

W roku 1919 powierzono ks. Dr. Hlondowi 
prowincję salezańską, obejmującą Austrję, Węgry 
I Niemcy Zachodnie. Na tern nowem stanowisku 
dopiero daje się ks. Arcybiskup poznać jako 
człowiek stworzony do wielkich zadań. Świadczą
0 tern założone przez niego w ciągu lat trzech 
liczne siedziby salezjańskie : w Passawie, Buda 
peszcie, Monachjum Essen, Grazu, Ernedorfie, 
Burghausen, Bamberdze i t. d.

Tysiące młodzieży znajdują w stworzonych za­
kładach opiekę i wychowanie na dzi lnych o b y ­
wateli i dobrych katolików. Niestrudzona praca 
organizatorska nie przeszkadza jednak ks. pro 
wincjałowi w innych pracach. Dziesiątki dzienni­
ków katolickich zasila swemi artykułami, pióro 
Jego zajmuje się szeregiem najrozmaitszych prac. 
Najwyższe osobistości z pośród duchowieństwa 
austrjackiego. jak księża Kardynałowie Nagel
1 Pifil, zasięgają niejednokrotnie Jego rady. Obecny 
Ojciec św. jeszcze jako wizytator apostolski, 
odwiedza! ks. H londa za każdą swą bytnością 
w Wiedniu.

Nic dziwnego, że kiedy po przewrotach na 
Śląsku powstaje potrzeba stworzenia odrębnej 
Administracji Apostolskiej dla polskiego Górnego

Śląska, wybór Ojca św, padł na najgodniejszego 
syna tej śląskiej ziemi, ks. Biskupa Hlonda. Wy 
bó r  nie mógł być lepszy.

Nominacja na pierwszego Biskupa Śląskiego 
i Arcypasterza tej starej piastowskiej dzielnicy, 
która nastąpił; dnia 14 grudnia ub. roku, nie 
była czemś niespodziewanem. Nie było wśród 
Ślązaków godniejszego do piastowaniatego urzędu.

To też konsekracja ks. Arcybiskupa Hlonda 
w Katowicach była wieikiem świętem religijnem 
i narodowem nietylko Śląska, lecz całej Polski 
Uroczystości, jakie z tego pow odu odbyły się 
w Katowicach dnia 3 stycznia, przemieniły się 
w wspaniałą i wzruszającą manifestację uczuć, 
religijnych i patrjoiycznych. Pierwszego Biskupa 
śląskiego konsekrował ks Kardynał Krakowski 
w asyście ks. Biskupa Łukomskiego i ks. B isku­
pa przemyskiego Nowaka. Na konsecracji zastę­
pował Ojca św. nuncjusz papieski w Warszawie, 
ks. Biskup Lauri.

Wpół roku po tych wspaniałych uroczysto 
ściach Ojcłec św. powierzył Pierwszemu Bisku­
powi śląskiemu i synowi ziemi śląskiej najwyższe 
stanowisko kościelne w Polsce. Jest w tym fakcie 
nowy znamienny symbol zjednoczenia Polski, 
którego obrońcą i szermierzem był zresztą zawsze 
w ciągu wieków Kościół Katolicki.

Bolączki powojenne.
(Dokończenie)

Na trudności w opanowaniu sytuacji gospo- 
oarczej w Polsce składają się prócz spraw czysto 
naszych, lokalnych, jeszcze inne, natury ogólno 
światowej. Dla wyświetlenia tego twierdzenia, za­
haczę narazie o jedną ga łę l  naszej gospodarki, 
a mianowicie przemysł włókienniczy. Jeżeli 
uwzględniam tą gałęź przemysłu, to nie dlatego, 
aby przykład na niej dał nam już całkowity I ja­
sny obraz poruszonego zagadnienia, lecz jedynie 
dlatego, że przemysł ten w Polsce należy do naj ­
poważniejszych, zatrudniający najwyższą cyfrę ro 

i botników, a powtóre dlatego, że przeżywa on
obecnie ciężki kryzys. Z braku miejsca nie będę

i się starał przedstawiać genezy jego rozwoju, zdo l­
ności produkcyjnej i t. p. wspom nę tylko, że jest 
on u nas dość silnie rozwinięty, dzieli się na 8 
okręgi tj. cieszyński, łódzki i białostocki, zatrudnia 
przeciętnie około 15C.000 robotników, zdolny jest 

j pokryć swą produkcją nietylko rynek wewnętrzny
ale i w znacznych ilościach eksportować zagra 
nicę (przy dobrych warunkach). Chcąc podać
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w  ogólnych zarysach powody ostrego kryzysu 
przeżywanego obecnie przez tę gałęż przemysłu, 
muszę w pewnej linji zaznaczyć, ze przemysł 
włókienniczy w okręgach byłej Kongresówki bu- 
dowany był przed wojną na warunkach korzyst­
nych. Olbrzymie zapotrzebowanie i łatwość zbytu 
towarów włókienniczych na rynkach rosyjskich, 
a powtóre wysokie cła ochronne broniące je przed 
konkurencją z wyrobami zagranicznymi, w w yso­
kim stopniu sprzyjało jego założeniu i rozwinię­
ciu się do dzisiejszych rozmiarów. Mając przed 
sobą jeden, ale wielki rynek zbytu — Rosję — 
dostosował się do w ym ogów  sw ego odbiorcy, 
niewybrednego z resztą w wyborze lepszych 
gatunków, dlatego przemysł ten wyrabiał materja- 
iy gorszej jakości, tanie w obliczeniu na znaczny 
zysk bez zwracania uwagi na specjalizowanie 
się i postawieni? go  na wysokości przemysłu 
państw innych. To też z chwilą powstania Polski 
i utraty rynku rosyjskiego przemysł ten znalazł 
się w bardzo trudnem położeniu. Zbyt towarów 
stał się niełatwy, trzeba było szukać nowych 
odbiorców, a znalezienie ich było o tyle utrudnio­
ne, że państwa o lepiej postawionym przemyśle 
z łatwością unicestwiały zabiegi naszych pizemy- 
słowców. Chwilowo zdobyliśmy częściowo Ru- 
munję. Jugoslawję i państwa nadbałtyck a, (nie 
wszystkie) do czego przyczynił się okres inflancji

DR. AKTUR LEIHERT-

O dzisiejszej poezji Tatr.
Nie jest cna tak bogatą, jakby się może z d a ­

wało. Ongiś było zupełnie inaczej, powiem, że 
szczęśliwiej. W wielu XIX i przed Wielką Wojną 
nazwiska takich poetów, jak Goszczyński, Pol, 
Asnyk, Faieński, Konopnicka, Karpowicz, Witkie­
wicz, Orkan, Nowicki i Tetmajer widniały nad 
utworami w wysokiej mierze artystycznemi i tw o­
rzyły jeden piękny sznur pereł poetyckich u tw o­
rów, zabarwionych oczywiście indywidualrie — 
a dzisiaj reprezentuje Tatry tyiko wybitne pióro 
dziecięcia gór Zygmunta Lubertowicza, Chciałem 
więc powiedzieć o utworach Lubertowicza, jako 
o poecie bardzo . ta trzańskim ' i temu też niniej­
sze stowo staram się poświęcić.

Utwory swoje wydał Lubertowicz pod tytułem 
.Sonety Tatrzańskie". Jak ich jest dwadzieścia 
kilka, większość tomiku Lubertowicza jest obra­
zami wyłącznie Tatrzańskich piargów, hal i turni I 
A jakie one są ! Naprawdę dość trudno opisać.

marki polskiej, gdyż niska wartość ówczesnego 
naszego pieniądza podnosiła zdolność eksporto­
wą naszych wytworów. Ale z chwilą wpiowa- 
dzenia wosoko cennej waluty zlotowej, konjuktu- 
ra pogorszyła się na nowo. Równocześnie Ku- 
munja a za nią Jugosławja, przejęte zasadą samo­
wystarczalności, przystąpiły dc budowy rodzime­
go  przemysłu włókienniczego, uniezależniając się 
zwolna od  obcych towarów. Nic w tern dziwne­
go, że cyfry naszego wywozu podane przez sta­
tystykę ciągłe spadają i tak -, w 1 półroczu 1924 
r. wywieziono z Polski towarów włókienniczych 
na sumę zł. 88  572  000 .— co stanowiło 13 4% 
ogólnego  eksportu polskiego ; w.H półroczu 192S 
r. już za zł. 5 5 . 5 1 9 0 0 0  — 8.8%,"ogólnego ekspor­
tu, a za pierwsze 4 miesiące 1926 r. tylko za 
zł. 29,400.000.—, co przy uwzględnieniu spadku 
wartości zło tego stanowi już znikomą sumę.  Cyfry 
p o w y ż s z e  wykazują dobitnie stałe kurczenie się 
wywozu rzfcczonycff artykułów, tak p o d  w g tę de m  
wartościowym, jak również procentowym w sto­
sunku do ogólnego eksportu Polskt.

Wielkie nadzieje pokłada się w ewent. układzie 
handlowym polsko-sowieckim dla odzyskania 
przedwojennych rynków zbytu, lecz-narazie są to 
tylko nadziejo. Obecnie trzeba się liczyć z po- 
ważnemi trudnościami politycznymi i ustrojem 
gospodarczym Rosji sowieckiej, a powtóre na ry.

Daleki jestem od egzaltacji, lecz czytając je wy­
rywa się okrzyk: co za nastrój .błękitny" co za 
realizm I, bo ta'ca bije z nich obrazowość, taka 
prawda, że gdybym i teraz uniósł się, nikt zna­
jący Tatry i „Sonety* z wielką pewnością, nie 
wziąłby mi tego za złe. Sam Tatry znam i c h o ­
ciaż nie góral bardzo ie kocham ; Hale, smreki, 
turnie, stawy mgły, słońce, tęcze i miesiąc s reb r­
ny — wszystko to co widziałem w górach. — 
znaiduję w obrazach .Sonetow " i muszę je więc 
kochać i cenić autora. Zresztą, co się czemu n a ­
leży, oddajmy to i bez zachwytów. Chciejmy 
widzieć w „Sonetach* królewski hołd oddany 
przyrodzie pi zez jej szlachetnego syna, hołd jed­
nak artysty i pełny artyzmu! Lubertowicz Tatry 
zna I Tatry są mu ojcem, chatą, wszystkiem i n a ­
wet nie sposób, by w czem chybił — z Tatrami 
jest zespolony duszą góralską, bo góral. I śmiem 
nawet powiedzieć, że połowa wartości „Sonetów 
Tatrzańskich* leży właśnie w tern ukochaniu gór 
przez poetę, wiecznie stęsknionego ku wyżynom 
jasnych ideałów. Gdyby go  nie byio, sonet byłby
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nek rosyjski ostrzą sobie apetyty z jednej strony 
Niemcy, a z drugiej cofająca się ze wschodu 
Anglja, obaj potentaci przemysłowi, z którymi 
nie łatwo będzie się nam załatwić. W takim sa­
mym stanie jesteśmy zagrożeni i na innych ry n ­
kach w Europie, jak np. na Bałkanach czy w Ma­
łej Azji tj. Turcji i Petsji, gdzie mogłyby być 
puważne widoki eksportu, gdybyśmy znów nie 
spotykali się z tym samym niepizyjacielem — 
konkurentem. Dlatego można stwierdzić, źe im 
Angija, Niemcy czy inne państwo szybciej ustę­
pować będą z krajów Dalekiego Wschodu w y­
pierani rodzimym przemysłem Japonji, a częścio­
w o t ikże i Chin, im fjaśniejszy będzie ogródek 
zbytu towarów państw przemysłowych, tembar- 
dziej odbije się to na nas Łańcuch światowych 
interesów gospodarczych tworzą iuteresa poszcze­
gólnych państw. Nie bądźmy znów zanadto p e ­
symistami, bo w każdej sytuacji oizy dobrych 
chęciach można znaleźć wyjście i w tym wy­
padku wyjście znaleźć się musi, aie prócz chęci 
trzeba także i czynów.

Uważam, że w czasie obecnym, kiedy po wiel­
kiej wojnie dokonyw uą się przegrupowania sił 
w świecie gospodarczym, m usim y bacznie śle­
dzić, abyśmy nie omieszkali wykorzystać każde­
go dla nas Korzystnego m o m e n tu .  Pierwszym 
etapem ku uzdrowieniu gospodarstwa w Pobce>

bez krwi. Lecz jest inaczej i sonet choć bez im- 
prezjonizmu tak dziś wielbionego, jest śliczny ! 
Patrzy poeta na świat turni okiem znawcy, nic 
się przed nim nie ukryje, nic nie ujdzie, czego 
nie widzi źrenicą, trafną fantazją odczuje i śród 
szczytów sam jeden tchnie cudow ną refleksją, Ze 
najlepiej byłoby mu „tu rozbić swe namioty i Bo­
ga być blisko*. Tatry mają dla niego urok nie- 
przeminionego piękna — a czyż piękno porzu­
cać przychodzi łatwo ? Nigdy ! Cośmy ukochali — 
to już na wieki, a zwłaszcza duszą poety, która 
gdy się do czego ze złotą naiwnością homeryczną 
przy wiąże, to już dla tego tylko żyje i tern o d ­
dycha. I nic dziwnego, że poeta ten rozkochany 
w górach, gdy musi wracać, płacze — a płacze 
tak, jakby mu zmarł ktoś drogi dla niego, nad 
życie nad wszystko 1 l ślicznem teś pożegnaniem 
gór  zamyka Lubertowicz cykl uroczych .Sonetów* 
jak : widok z Gorców na Tatry, Hala Gąsienicowa 
G iób  Karłowicza, Zawrat, Ku szczytom, Burza 
w Tatrach i w. i. pożegnaniem ot. „Ostatni u- 
śmiech",

ma być dążność rządu d* ustabilizowania złote­
go, następnie oczyszczanie kraju z parszywych 
utrzymujących się jedynie kredytami państwowy­
mi pizedsiębiorstw przemysłowych, a na to miej­
sce budować przemysł zdrowy dostosowany do 
ogólnej konjuktury światowej i zapotrzebowania 
rynków zarówno wewnętrznego jak również ze­
wnętrznego Koizystniejby, moim zdaniem, było 
zlikwidować część nierentownych o prymitywnym 
jeszcze urządzeniu fabryk w przemyśle włókien­
niczym, a na to miejsce rozbudow ać przemysł 
rolniczy, które niewątpliwie posiada większe szan 
st rozwoju w Polsce, jako kraju więcej rolniczym 
niż przemysłowym. Dałby Bóg, aby z zapowie­
dzią uzdrowienia w Polsce stosunków politycznych 
zrodziła się myśl zdrow ego progiam u guspodar 
czegc i poprowadzenia go ku urzeczywistnieniu; 
aby ta Polska, oogata w dary przyrody i wielki 
rezerwoar chętnych rąk do pracy, mogła stanąć 
w rzędzie państw europejskich gospodarczo i p o ­
litycznie silnych. Zgoda i jedność w Narodzie, 
wzbudzenie wzajemnego zaufania do siebie, rze­
telna i produktywna praca, każdego na swej pla­
cówce obywatela oraz rozwaga i sprawiedliwość 
w kierowaniu państwem, oto hasła mogące p ro ­
wadzić Poiskę ku pogodnej przyszłości. W  B r,

Podhalanie! Jednajcie nowych prenumeratorów.

„Ostatni uśmiech skalnych gór  pożogą lśni różow*. 
Pozamną płonie każdy szczyt, jak brylant w skrach

[m gota,
Daleko gdzieś na krańcach gór dogasa zor/a  zrota 
I puipurowy blasków krąg roztacza nad mą gfową!*

„Czemuż się oko wilży łzą i w tamtą patrzy stronę, 
Gdzie moja złota gaśnie baśń i szczęście

[nieprześnione ?* 
„Czemuż jak z raju idę wrót gdy cały świat się

[cieszy,
Jakby zły wróg mme pędził precz, z ojczystych

[mych pieleszy ?*

I to już ostatnie słowo „Sonetów Tatrzańskich* 
Zyg. Lubertowicza i na zakończenie powiem 
jeszcze t y l e : najpiękniejsze wynużenie swego
ogrom nego żalu, na los odpychający od gór sza­
rzyzną obowiązków !

Zakopane, w czerwcu 1926.
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fropaganda letnisk podhalańskich.
VIII.

Poza zgłoszeniami zbiorowemi z Ognisk Związ­
ku Podhalan nadeszły zgłoszenia pojedyncze 
z różnych stron. 1 tak z Czarnego Dunajca 2 zgło­
szenia, a m ianow icie: Jarończj V Ludwik na b ło­
niach za miasteczkiem wynajmie pokój i kuchnię 
za 40 zł. i inny pokój z kuchnią za 30 z{. m ie ­
sięcznie, dom na uboczu nad rzeką, a Figura Fran­
ciszek ul. Chochołowska ma do wynajęcia p o ­
kój z kuchnią na parterze za 40 zł, a na p o d d a ­
szu izbę z gankiem za 30 zł. Wszędzie są łóżka, 
stoły, stołki i kanapy. Odległość od stacji Czar­
ny Dunajec 2 km. Obiad w miasteczku otrzymać 
można, a także inne artykuły spożywcze. Nabiału 
moc. Litr mleka obecnie 30 — 35 gr. jaja 11 gr. 
Wycieczki do lasu, a dalsze na Babią Oórę, do 
Orawskich Zamków i do Tatr przez dolinę C h o ­
chołowską i Kościeliską. Informacje nie są spraw­
dzone przez Ogriisko, bo miasteczko Czarny 
Dunajec nie zdobyło się jeszcze na to. W p raw ­
dzie powinni się tam znalezć Poahalańcy, coby 
i o tern pomyśli, ale cóż. Ognisko zysku pienięż­
nego nie daje, jak naganiania interesów dla roz­
maitych ludzi choćby to i nie byli Podhalańcy 
i choćby o Podhale tak dbali, jak o 5 -te koło 
u wozu. M oże jednak młode pokolenie czarno­
dunajeckie poruszy się i w Ognisku Związku 
Podhalan skupi tę garstkę inteligencji napływ o­
wej, która chce naprawdę piacować dla Podhala, 
ale której rozmaici „intereśnicy" domorośli i o b ­
cy g w a ł t e m  przeszkadzają. (Warto będzie ró w ­
nież dla .przykładu" poinformować Podhale
0 uchwale Rady gminnej w Czarnym Dunajcu, 
a to z okazji wyboru lekarza, która to sprawa 
jest już głośną na Podhalu, w Krakowie i W ar­
szawie. Sąd o tej uchwale wydadzą sami czytel­
nicy Podhalank i) Ostatnio nadeszło jeszcze jedno 
zgłoszenie z Kościelisk (Karpielówka) od Karo­
liny Bryniarskiej, która ma podobne  2 pokoje
1 kuchnię. Pokój 50 zł. informacje nie po tw ier­
dzone przez Ognisko, więc za nie nie odpow ia­
damy. Dalej idzie Franciszek Żądło z Sieniawy 
p. Raba Wyżna. O d stacji 600 m furmanka 2 zł. 
Do wynajęcia 4 pokoje z kuchnią. Cena 150 zł. 
miesięcznie Umeblowanie jest. Artykuły żywnoś 
ci dostać można w sklepach. Obecnie litr mleka 
30 gr. masło 4 — 5 zł, ser 1 zł. Zas Stanisław 
i Michał Wójcik mają do wynajęcia 2 pokoje 
z kuchnią za 120 zł. miesięcznie. Umeblowanie 
jest. Sieniawa leży w ładnej okolicy i lesistej.

Ze Spytkowic, stacja Raba Wyżna zgłosił A m bro­
ży Mateja i Marja Mateja 2 pokoje (kuchnia 
wspólna ) Cena 200 zł., za lipiec i sierpień. 
Umeblowanie jest. Franciszek Zając i matka jego 
Magdalena Żm udowa mają dom o 6 stancjach 
(4 na dule 2 na górze.) Cena jednego pokoju 
z kuchnią 100 zł, zaś całego dom u za lipiec
1 sierpień 300 zł. Odległość Spytaowic od stacji 
Raba Wyżna mila drogi, furmanka od 2 osób
2 zł. do 3 zł. Umeblowanie jest. Żywność dostać 
można. Masła litr 4 zł ser 1*50 zł. Do lasu I km. 
ogród  koło domu, rzeka blisko. Wycieczki ładne 
na Babią O ó 'ę .

Dalej idzie Skomielna Biała, st. Chabówka. O d ­
ległość wsi od stacji 5 km.  furmanka 2 do 3 zł. 
jest i auto. W Skomielnej około 25 gazdów  
może wynajmą mieszkania. Większość po 1 izbie 
z kuchnią, zaś Łopata Feliks ma 2 pokoje na 
dole a 2 na poddaszu. Cena 50 zł. miesięcznie. 
Umeolowanie :est. Wycieczki na Luboń, Babią 
Oórę. Furmanki na wycieczki s tosunkowo tanie, 
bo  zarobków we wsi niema, to chętnie każdy 
jedzie z g o ś re m .

Z powiatu Limanowskiego, zgłosili mieszkania 
Jan Krzyszh f z Łętowej i Józef Węgiaiz z Łę* 
towej (Jadamy.) Obaj mogą po 2 pokoje z k u ch ­
nią za 100 zł. miesięcznie. Stacja kolejowa 
Mszana Dolna oddalona o 7 km Furmanka w nie­
dzielę darmo, w tygodniu 4 zł. Umeblowanie 
potrzebne jesi Środki żywności tańsze, niż w m ieś ­
cie, jaj bez i,t:u. Do rzeki 1 km. Walenty Krzy­
sztof z Gronoszowej ma dwa pokoje z kuchnią. 
Dom na uboczu Cena na 2 miesiące wynajmu­
jąc pokój 00 zł. miesięcznie, na trzy zaś 50 zł., 
miesięcznie. Umeblowanie jest. Stacja Mszana 
Dolna o 2 km, gdzie też można dostać środki 
żywności. Furmanka 5 zł. (za drogo.) W samej 
wsi artykułów żywności dostać nie można. An­
drzej Pach<stek z Mszany Dolnej ma całą willę 
z 8 pokoi i 3 kuchen z kompletnem um eblow a­
niem. Cala wilia na cały sezon około 1500 zł. 
Ofiarujący nie podał ceny za jeden pokój. Ceny 
żywności masło 5 zl, ser 1 zł, chleb 60 g r , mię­
so 1 60  ja i n II gr. Okolice Mszany Dolnej są 
bardzo łaone i znane letnikom, zatem godzi się 
je polecić tym, którzy wolą powietrze łagodniej- 
sze niż górskie. Wycieczki na Luboń, w Gorce, 
do Rabki i td

Wreszcie z powiatu sądeckiego zgłosił Józef 
Blaszczyk z Olszany Wolicy (ad Czarny Potok) 
jeden pokój auży, słoneczny z kuchnią. O gród  
owocowy, staw i łódka do dyspozycji letniica
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Las świerkowy i jodłowy o 300 m od domu. 
Stacja Stary Sącz o 9 km. oddalona, gościniec 
dobry , furmanka na miejscu. Do Szczawnicy 
i Pienin 26 km. autem łatwy dostąp. Kółko rol­
nicze w miejscu. Środków żywności poddostatkiem. 
Cena pokoju z kuchnią 50 zł. miesięcznie. O k o ­
lica ładna i zdrowa. O  szczegóły należy się 
zwrócić do wymienionych w niniejszym artykule,

Dnia 21 czerwca br. zakończył życie w Zako­
panem  w 72 roku życia zasłużony obywatel 
i działacz na polu społecznym i kulturalnym, sę­
dziwy członek Zarządu Zakopiańskiego Koła 
P. S. L, Piast, honorowy Prezes Tow. Związek 
Górali w Zakopanem, b. prezes „Sokoła* i h o ­
norow y członek Ochotniczej Straży Pożarnej 
w Zakopanem śp Franciszek Pawlica.

Urodził się w Poroninie dnia 7 l'pca 1854 r. 
a  ukończywszy Państwową Szkołę Lasową we 
Lwowie w r. 1872, oddał się praktycznej- pracy 
zawodowej, wykazując wybitne zdolności adm i­
nistracyjne i organizacyjne w tej dziedzinie.

W r. 1882 przesiedlił się na stałe do Zakopa- 
go, gdzie po założeniu ogniska dom ow ego  był 
jednym z pierwszych pionierów wzorowej g o ­
spodarki rolnej na S K a l i s t e j  glebie tatrzańskiej 
i prowadzenia nowych zdobyczy techniki na Pod­
halu. Nie ograniczał się jednakże w tej pracy, 
łecz niebawem rozwinął działalność swą na polu 
społecznym, kulturalnym i narodowym.

Charakter i umysł przedsiębiorczy i energiczny, 
bystrość orientacji wysunęły Go na czoło różnych 
organizacji i instytucyj społecznych oraz g o s p o ­
darczych. Był przez długie lata członkiem Rady 
Gminnej w Zakopanem, przeszło 20 lat piasto­
wał godność Prezesa Tow. Związku Górali, roz­
wijając tą placówkę kulturalno oświatową w sze­
rokim zakresie i czyniąc z niej jedyne podówczas 
ognisko, w którem skupiała się ogrom na cześć 
pracy nad uświadomieniem kulturalnem,'  społe- 
cznem  i narodowem Podhala. Praca Jego szła 
w tym kierunku, by z jednej strony ułatwić 
przeniknięcie na Podhale wszelkich przejawów 
ów czesnego narodow ego życia Po'ski, z drugiej 
zaś strony dążył do tego, by z życiem Podhala, 
jego sercem i myślą patryotyczną zapoznać sze­
rokie, nawet pozakorJonow e społeczeństwo pol­

skie. W Tow. Związek Górali krzewił i rozwijał 
myśl narodową przez urządzanie uroczystości 
narodowych, wykhrdów i odczytów, oraz zczna- 
jomienie Podhala ze sztuką narodową polską 
przy pom ocy zorganizowanego amatorskiego 
Towarzystwa Teatrów i Chórów Włościańskich 
w Zakopanem, którego też byt długoletnim pre­
zesem. W teatize tym grano z jednej strony wy­
bitne sztuki narodowe pisarzy młodej Polski, 
z drugiej strony zaś przedstawiane w tzw. .W ie 
czornicach Góralskich* typowe perły sztuki P o d ­
hala. W pracy tej nie szczędził ni trudów ni cza­
su, a za Jego inicjatywą zbudowany został w r. 
1911, pomnik grunwaldzki na rynku zakopiańskim. 
Aby uprzystępnić Związkowi Górali budow ę włas­
nego gm achu w Zakopanem, darował śp. Fran­
ciszek Pawlica na ten cel odpowiedni plac przy 
rynku. To też w uznaniu wybitnych zasług z o ­
stał mianowany H onorow ym  Członkiem i Preze­
sem Tow. Związku Górali w Zakopanem.

Zmarły pracował także wszechstronnie i na in­
nych polach a *o jako prezes Tow. gimn. .Sokół* 
w Zakopanem, był członkiem Tow. Tatrzańskiego 
.Związku Podhalan" Tow. Szkoły Ludowej i czyn 
nym członkiem a zarazem wiceprezesem Ochotn. 
Straży Pożarnej w Zakopanem, która w ubiegłym 
roku mianowała G o swym Członkiem H o n o ro ­
wym. Na polu gospoaarczem  podkreślić należy 
Jego działalność spółdzielczą, a to jako jednego 
z członków założycieli Składnicy Kółek Rolniczych 
w Zakopanem, której byt długoletnim dyiekto- 
rem tudzież jako członka Rady Nadzorczej 
spółdz. .Podhale"  w Nowym Targu. Pogrzeb 
zasłużonego Zmarłego Obywatela odbył się dnia 
23 bm. w Zakopanem. Wzięły w nim udział miej­
scowe i okoliczne duchowieństwo, wszystkie o r ­
ganizacje ze sztandarami, oraz przedstawiciele 
instytucji w których pracował. Przybyły także d e ­
legacje włościan i Ochotn. Straż Pożarna z P o ­
ronina. Z wybitnych osobistości, które wzięły 
udział w pogrzebie zaznaczyć należy obecność 
Prezesa stronnictwa P. S. L. Piast p. W. Witosa 
i b. wojewodę krakowskiego Dra Kazimierza G a­
łeckiego. Ze Zmarłym odszedł jeden z wytrwa­
łych i zasłużonych pionierów I działaczy na pcłu 
ludowem i społecznem Podhala.
Cześć Jego pamięci ! Wojciech R oj b. poseł.

D w a  K ó łka .
Zamieszczamy artykuł p. J. B. drukowany 

w „Przewodniku Kółek Rolniczych" zawierający

b o  informacje podane pojedyńczo.
D r. lYanciszek Pajerski.

1 1  Śp. Franciszek Pawlica |
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trafne spostrzeżenia o działalności tak użytecznych 
dla naszych wsi stowarzyszeń, jakiemi są Kółka 
Rolnicze.)

Spytano mnie niedawno dlaczego mimo, że 
Kółka rolnicze istnieją, nie wszędzie widać d o ­
brobyt (był to mój sąaiad patrzący z niedowie­
rzaniem na każdą rzecz nową, na postęp). —

Dlaczego ? odpow iedź na to jest krótka i wy­
jaśniająca sprawę zupełnie.

Kółko rolnicze jest takiem, jakiemi są jego człon­
kowie Jeżeli członkowie danego Kółka rolniczego 
są czynni, to Kółko jest drogą, która prowadzi do 
dobrobytu, jeżeli zaś członkowie wtedy tylko 
przyznają się do Kółka ro ^ c z e g o ,  jak jest co do 
.wzięcia*, to nic dziwnego, że u takich członków 
i po wielu latach nie m ożna się spodziewać p o ­
stępu Chcąc jednak sąsiadowi mojemu na przy­
kładzie udowodnić, zabrałem go przeszłej niedzieli 
popołudniu na przechadzkę do dwu sąsiednich 
wsi leżących nad rzeczką Uszwicą.

Wchodzimy do pierwsze] z nich od strony 
zachodniej. — Z jednej i drugiej strony drogi 
stoją chaty gęsto obok siebie, widać zatem wieś 
ludna. Po kilku minutach skręcamy na lewo drogą 
wiodącą koło szkoły, prowadzącej do sklepu kół­
kowego, który mieści się w dom u gminnym. 
Sklepik był zamknięty (normalnie otwiera go kie­
rownik sklepu tylko na godzinę wieczorem).

Ponieważ nie było więcej nic do pokazania, nie 
poszliśmy dalej tą drogą, któraby nas zaprow a­
dziła do północnego końca wsi, ale wróciliśmy 
drogą gminną w kierunku południowym.

O jakich trzysta kroków od szkoły zobaczyliśmy 
obszerną karczmę i widać  licznie odwiedzaną. 
Przesz l i śmy zatem przez wieś, która wcale nie 
świadczyła swoim zewnętrznym wyg ląd em ,  że tu 
jest Kółko rolnicze. Nie widać żadnego postępu. 
Koło dom ów  gdzieniegdzie znajdzie się wierzba, 
która udziela wypoczywającym dobroczynnego 
cienia.  O drzewa owocow e bardzo trudno, jeżeli 
jednak spotkać można jakie drzewo owocowe, to 
same odmiany bezwartościowe lub letnie.

O  ileż gorzej przedstawia nam się wspomniana 
wieś, na właściwym terenie pracy t. zn, na polach 
uprawnych Po prawej stronie drogi, obok toru 
kolejowego pastwisko gminne. Duże wprawdzie, 
ale nędzne. Przypuszczam od założenia nigdy 
nawet brony nie widziało, bo dopiero maj, a już 
hydio musi więcej czasu stracić na szukania trawy, 
o'-żeli na paszenie się. Nic dziwnego, że bydło 
w takich warunkach nie może dać więcej mleka 
jgk na potrzeby domowe, którego używa się za­

miast .omasty* do potraw, To też kiedy zwróci­
liśmy oczy w stronę przeciwną, zobaczyliśmy ku 
naszej .radości* jak poczciwi nasi sąsiedzi sza­
nują tradycje.

Pola wszędzie poorane w zagonki wąskie, a 
wyookie, na których zboża uporczywie grzbietów 
się trzymają, zostawiając dla właściciela wygodne 
przejście bruzdami, które powiększały wolne od 
zbóż pasy z jednej i drugiej strony bruzd do 
połowy zagonów. Patrząc na to z przykrością 
musiałem sobie powiedzieć, że jeszcze długo tak 
będzie, bo  gospodarze  tej wsi nie potrzebują 
Kółka rolniczego, bo oni wiedzą jak mają robić 
w polu, poco im wydawać pieniądze na książki 
rolnicze, poco chodzić na zebrania kół«owe 
„kiedy tam nic nie dadzą", poco czytać .P rz e ­
wodnik Kółek rolniczych*, kiedy w nim opisuią 
jak trzeba gospodarować, tak jakby to już my 
n e umieli tego — Mądrale.

Przechodzimy teraz na pola wsi sąsiedniej. 
W drodze spotykamy proboszcza tej wsi, którego 
poprosiliśmy do naszego towarzystwa.

i widzimy łany równiutkie, rola zorana w sze­
rokie składy, bruzd prawie niema. Tu i ówdzie 
widać pola z żytem lub pszenicą podzielone na 
niewielkie kawałki, a na każdej działce zboże 
inaczej rośnie — to pola doświadczalne z nawo 
zami sztucznemi założone przez Zarząd główny, 
objaśnia nas idący z nami ks. proboszcz. Idąc 
dalej zobaczyliśmy znów pola doświadczalne 
z odmianami pszenicy,żyia, jęczmienia i ziemniaków.

Wszystko zrobione dokładnie i pięknie, to też 
kótkowcy spodziewają s:ę wyników b. dobrych.

W drodze powrotnej do wsi zwiedzanej do ­
wiedzieliśmy się od ks. proboszcza, przewodni 
czącego Kółka rolniczego, że Kóiko zorganizo­
wane przed trzydziestu laty zrobiło bardzo dużo 
dobrego, nietylko dla członków ale i innych.

Członkowie zakupili na wspólny użytek dwa 
siewniki 11 -to rzędowe, kilka obsypników, kulty* 
wator, dalej w agę dziesiętną i pomostową, żeby 
każdy wiedział co sprzedaje, zorganizować przy 
Kółku rolniczem Ochotniczą straż pożarną, które, 
jest fnakomicie wyposażona.

W roku 1925 urządzono kurs rolniczo • ho­
dowlano • weterynaryjny, na którym wykładali 
bardzo dobrze prelegenci z Zarządu g łów nego, 
zorganizowano święto sadzenia drzewek połączo­
ne z wykładem z sadownictwa oraz rozdziałem 
kilkuset drzewek owocowych, zorganizowano 
i przeprow adzono czteromiesięczny kurs kroju, 

i szycia i gospodarstwa dom ow ego dla córek człon*
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ków Kółka rolniczego. Dla chłopców zaś, by 
w wolnych chwilach spędzano czas należycie, 
zorganizowano kurs przysposobienia wojskowego. 
Zorganizowano Kasę Sletczyka. która nie jednemu 
w biedzie przyszra z pomocą, a która dzięki 
energji ks. proboszcza bardzo dobrze prosperuje, 
wreszcie zorganizowano Mleczarnię cpółkową a a 
przeróbki maszynowej mleka na masło.

Nic też dziwnego, że tam rolnicy cenią Kółko 
rolnicze, bo dzięki pracy w K ółku rolntczem 
doszli do tego, co dziś posiadają i naprawdę 
szeregowi gmin mogą za wzór godny naślado- 
wania służyć.

Dowiedzieliśmy się również, ile to pięknych 
chw<l spędzają członkowie Kółka rolniczego razem 
na zebraniach, .ile pięknych projektów z zebrań 
kółkowych wychodzi — i co ważniejsza, projekty 
te są realizowane.

K<edyśmy pożegmali czcigodnego ks. p robosz­
cza, sąsiad mój oświadczył, że gdyby tego nie 
widział, nie byłby nigdy w to uwierzył, że Kółko 
rolnicze może w gminie tyle zrobić.

— Ale bo tez to ludzie umią sobie radzić — 
powiedział zdziwiony.

L i s t y .

KRAUSZÓW, w czerwcu 192ó. 
C zem  ma być organizacja  w ó j tó w  dla narodu.

Przed rozwinięciem tej myśli muszę zaznaczyć, 
że każda właaza od Boga pochodzi, więc aby ją 
godnie piastować, a tem więcej żeby przez spo­
łeczeństwo byta nie poniewierana ale ceniona, 
koniecznie potrzebna jest organizacja. — Wi­
działem raz dziwną scenę. Naczelnik gminy po 
załatwieniu interesów powracał z miasta N ow ego 
Targu, ale zamiast iść drogą jak przystoi brodził 
rowem, czasem -,na czterek no g ak ‘ , gdzież tu 
godność, poszanowanie samego siebie i społe­
czeństwa. Jak ogrodnik nie ścierpi suchym kona­
rom rosnącym na drzewie, tak organizacja w y­
rzuci albo naprawi nieczynnych ze społeczeństwa. 
Więc, żeby ten który dzierży Iskrę potęgi Bożej, 
świecił dobrym przykładem wśród narodu, po 
trzebna organizacja. Gniotą nas ze wszystkich 
stron i to nie zawsze słusznie, wywodzimyjżale, 
czujemy się gnębieni, poniewierani, nie wiemy 
jak postąpić i jak się obrócić, a nasze słowa, 
prośby i zabiegi nigdzie nie mają posłuchu. Pa­
miętajcie, że w łączności siła, nie wolno nam 
zmarnować ani leniwo brać się do czynu.

W imieniu dobra wójtów i narodu apelujemy 
do Szan Pana Prezesa Rajskiego w Nowym T ar­

gu, jako przewodniczącego, by rozpoczęte dzieło 
doprowadził do rozkwitu, żeby organizacja przy­
niosła spodziewane owoce.

Zapewniam Was Szan. Naczelnicy gmin, że 
taka organizacja przyniesie wielkie rezultaty w cza­
sie obecnym, ustąpi czarna noc z naszych umy­
słów, zapalimy się gorliwie do wlelidch czynów, 
jakiemi są cnota i dobro narodu, znikną z pośród  
nas niemoralne i gorszące postępki, jakiemi są 
rozpusta, złodziejstwa, wzajemne kłótnie i m or­
dy, meposzanowanie władzy. Koniecznem jest 
bowiem, b> stojący na czele gminy, świecił 
ną każdem polu przykładem, bo wtedy inaczej 
zapatrywał się będzie na złe czyny i surowo je 
karał. Uzdrowiwszy się u dołu, w każdej wsi, 
staniemy się jako Naród, przedmurzem przed 
falą zła, jak niegdyś przed wiekami i świat ina­
czej patrzał będzie na nas. £>ojka W ładysław .

Listy z Mazur pruskich 
(Ciąg dalszy)

Otóż pojechałem na Święta Wielkanocne do 
znajomej rodziny polskiej na wieś do Wierzbowa 
z miasta, końmi nad jeziorem przez lasy i pola 
Lasy te mazurskie wschodnio-pruskie, mimowoii 
pobudzają swoiście moją wyobraźnię, która na­
stępnie snuje obrazy o dawnej zamierzchłej, ży­
wej tu niegdyś przeszłości pogańskiej, czasach 
walk Gedyminów, Wallenrodów, Witoldów z Krzy­
żakami, czasach przeomazurskich. Wiele razy 
patrzę na taki, charakterystyczny dla południowej 
części Prus Wschodnich, pagóiek  zarosły sosna­
mi, mimowoii wyobrażam sobie, że i u  na tym 
pagórku składali kiedyś swym bogom  ofiary 
dawni Prusowie, szczepu Sudanów, ziemię tą 
kiedyś zamieszkujący, albo że za pagórku w y­
padli na przejeżdżających obok na koniach o k u ­
tych w pancerze wrogich im Krzyżaków. W yo­
brażam sobie walkę, w której Prusacy zabiwszy 
kilkunastu Krzyżaków, uciekli z powrotem do 
lasu, albo zncwuż, że na składających w ciszy 
leśnej Prusaków napadli z nienacka Krzyżacy 
przy pomocy i. zw. „Struterów*, tj. band łupies- 
kich złożonych z Prusaków na usługach Zakonu 
i wycięli, ich zwyczajem, wszystkich co do nogi, 
poza kilkoma, co zdołali uciec w ostępy, aby 
tam z rozpaczą, bez rodziny, smutnie btąkać się, 
rozmyślając w pierwotnej duszy nad nowym 
Bogiem Chrystusem, niewiadomo dlaczego tak 
okrutnym dia nich i nieubłaganym. Zdaje mi się, 
że na wszystko to na ten triumf okrucieństwa 
apostołów* nauki Chrystusa na rozpacz i smutek;
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biednych nawracanych pogan, te szumiące nad 
'jeziorem sosny i świerki patrzały. To zło zasia­
ne tu przed wiekami przez Zakon tkwi tu nadal 
i odczuwa je się na każdym kroku, mimo tylu, 
lylu lat jaki nas dzieli od  tych wypadków.

Rzadko gdzie można spotkać taką szorstkość, 
i dziczałość ducha jak tutaj : fałsz, podejrzliwość 
i pierwotne natury podstępne, zupełny Drak szcze­
rości ludzi tych są wyjątkowymi. To nie wolny 
lud z wolną duszą, o) nie. Mówią, że zbrodnia, 
pociąga za sobą zbrodnie. Dziś już ludzi tu się 
nie zabija mieczem, ale czyż nie skazano tu na 
śmierć narodową, w tym kraju .czarnego  Krzyża* 
300 tys. naszych braci mazurów, którzy nie m a­
ją ani jednej szkoły polskiej, ani jednej godziny 
nauki naszego języka, pomimo, że przeważnie 
między sobą mówią po polsku i śpiewają pieśni 
polskie ? Polskość Mazura widzi się przedewszyst- 
kiem w jego zwyczajach połączonych z dożyn­
kami (tu zwanemi plonem) z Bożem Narodzeniem 
Wielkanocą, Zielonymi Świętami, Nocą Święto­
jańską i td. np. w pierwsze Święto Wielkanocy, 
chodzą chłopcy mazurscy wieczorem po domach, 
po tzw. wykupiu. Do niedawna chodzili lu chłop­
cy podczas B. Narodzenia tak jak i u nas z gw iaz­
dą i śpiewali kolendy, co świadczy o przywiąza­
niu Mazurów do zwyczajów katolickich. (Mazur 
zachował, pomimo narzuconego mu w czasie 
Reformacji ewangelizmu, przywiązanie do niektó­
rych zwyczajów katolickich) Następnie jednak po- 
n iew aż, poprostu powiem, tego rodzaju obchody 
nie były przewidziane w ustawach pruskich, a by­
ły podobno  natomiast niebezpieczne dla porząd­
ku publicznego, władze zwyczaj ten zniosły.

Nie wiedziałem dokładnie o wykupie, to też 
gdy nocą około 12 siej, chłopcy w drodze p o ­
wrotnej zawadzili o dom państwa C. gdzie już 
wszyscy spali, i stanęli tuż pod mem oknem za­
nuciwszy, po  wypowiedzianym możliwie na jp rę­
dzej przez jednego z nich wslępie, na 2 głosy 
p>eśń „A w niedzielę po obiedzie*, przyjemność 
mają najsamprzód, gdym się obudził i jakieś 
dziwne nieokreślone, nadzwyczaj przyjemne wra­
żenie dla Polaka a następnie zdziwienie nie mia­
ły końca Te dźwięki czystego polskiego języka, 
rozlegające się wśród zupełnej ciszy nocnej na 
wsi, w kraju tym germanizowanym wyrafinowaną 
tysiącletnią praktyką, niewicm jak mi były jako 
Polakowi drogiemi i miały nieskończony urok. 
Zdawało mi się, że jestem w Polsce, alboteż. że 
na-- sen Polaków ziścił 9ię. Bvł jakiś nowy Oron 
wald czy tso ? Czy m ^że wstał z g robu  Maćko

z Bogdańca ze Zbyszkiem i mnie budzą T To 
prości chłopcy mazurscy śpiewali i śpiewali, na 
Mazurach jakby najładniejszą melodję, a najlepszy 
na świecie chór. (d. c. n.)

Ratowanie starych obrazów.
Wiadomo powszechnie, jak wielkie spustosze­

nie poczyniła wojna w każdej dziedzinie, ile d o ­
w odów  przeszłej kultury zniknęło z powierzchni 
ziemi, jak bezcenne wprost dzieła architektury, 
rzeźby i malarstwa, przepadły bezpowrotnie, s ta ­
jąc się pastwą żywioiu czy też ofiarą rozbestwio­
nego żołdactwa. Co zdołało szczęśliwie ocaleć, 
niszczeje znów trawione bezlitoścle czasu w b ra ­
ku konserwatorskiej opieki lub wreszcie w braku 
zrozumienia ze strony posiadacza, że podobnie 
jak kwiat, tak i dzieło sztuki wymaga pewnej 
stałej i umiejętnej pielęgnacji. Główn.e zajmą nas 
tu szczerby w dziedzinie malarstwa, jakie poczy­
nił czas lub wojenny żywioł.

Nieraz spotyka się w zapadłych kątach, na stry­
chach, w starych krużgankach kościołów i nie­
dostępnych zakamarkach, stare, zniszczałe, pogn ie­
cione, skruszone płótna, które kiedyś przedsta­
wiały portrety lub sceny rodzajowa, a dziś są 
ruiną. Zdawałoby się, że obrazy te, czasem da­
wna świetność, są zupełnie przepadło i bezpo- 
żyteczne. Wyrzucić je zatem na śmietnisko. A tym­
czasem tak nie jest. Obrazy, znajdujące się w jak- 
najgorszym stanie dadzą się odnowić i do  pier­
wotnego stanu przywrócić. Co więcej ? Rozpo­
znać można, iż te napozór zwietrzałe łachy, są 
często arcydziełem niejednego wielkiego mistrza. 
Agnoskowanie obrazu nastręcza nieraz wielkie 
trudności, ale praktyka dowiodła, że jest ono nie­
zawodne.

Mamy tu na myśli agnoskowanie obrazu przez 
znakomitego polskiego uczonego, histeryka sztu­
ki i profesora Uniwersytetu JagieltoAskiego hr. 
Jerzego Mycielskiego, znanego chiufenie w P o l­
sce i zagranicą z nader trafnego egm skow ania  
obrazów starych tudzież z podziwu godnego  
pietyzmu dla wyszukiwania i zbierania obrazów  
dawnych Mistrzów. Wspomniany uczony urząaza. 
od lat dwudziestu retrospektywne wystawy w Pa­
łacu Sztuk Pięknych w Krakowie, które dają prze­
gląd odnowionych obrazów  dawnej epoki i daw­
nych Mistrzów. Często a nawet przeważnie, obra­
zy znajdujące się w posiadaniu prywatnem, n ie­
dostępne byłyby szerszemu ogółowi, gdyby nie 
organizacja wystawowa profesora Mycielskiego,
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Każ da doroczna wystawa retrospektywna jest 
j»k gdyby lekcją poglądową dla interesujących się 
uprawami malarstwa. Zresztą tegoroczna wystawa 
dowiodła tego najlepiej. (d. c. n.)

Z Polski i ze świata.
Reorganizacja M. S. wojak. M inister sp raw  w oj­

skowych, m arsza łek  Piłsudski, polecił wczoraj 
rozesłać do wszystk ich  oddziałów rozkaz o re ­
organizacji m in is te r jum  sp iaw  wojskowych.
W  myśl tego rozkazu  cały zarząd sp raw  woj­
skow ych spoczywać m a w ręk ach  dwóch wice­
ministrów. C ała dziedzina życia gospodarczego 
będzie pod zarządem  szefa administracji.  Cała 
zaś organizacja  i wyszkolenie am ij i  należeć 
będzie do drugiego wiceministra. Pozatea i  w mi 
n is ters tw ie  sp raw  w ojskowych i w sztabie gen. 
prowadzone są  energiczne prace, zm ierzające 
do znao/.uego zm niejszenia obu tych  instytucji, 
zwłaszcza pod względem personalnym . Sztab 
gon. ulegnie gruntow nej reorganizacji, a  w m i­
nis ters tw ie  n as tąp i  połączenie dwóith d ep a r ta ­
m entów  gospodarczego i przem ysłu  wojennego 
w jeden d ep a r tam en t k tórego szefem m a zostać 
gon Litwinowicz. Podobnie dwa inne d ep a r ta ­
m enty  m ają  być połączone.

Przv tej reorganizacji ma być w prow adzona 
w życie zasada, że młodzi oficerowie podporu­
cznicy i porucznicy zasadniczo m ają  odejść do 
oddziałów linjowych, gdzie w kom pan jach  i a n a ­
logicznych oddziałach brak  je s t  n iższych ofioe 
rów. W  władzach naczelnych  funkcje  objąć m a ­
ją  oficerowie od kap itana  w górę. U w zględnio­
n a  je s t  także  i ta  kwestja, że niżsi oficerowie 
przy niskicD gażach nie m ogą w W arszaw ie 
wyżyć, podczas, gdy w m niejszych garn izonach  
warunki u trzym ania  są tańsze.

Klęska gywiołowa nawiedziła kraj. Z K rakow a 
donoszą, ae s tan  W isły, zaczął się gruntow nie  
podnosić, d łu g o t rw a le  deszcze spowodowały, ' 
iż i órsk e -rzeki powiatu now osądeckiego we­
z b r a ł /  i zala ły  wielkie połacie u p raw nych  pól, 
w yrządzając  nieobliczalne szkody. U cierpiały 
też siloe drogi i mosty. Kłodly drzew, niesione 
przez wezbrany Dunajec z ta rtaków  nadrzecznych 
w okolicy Czorsztyna i Ł ącka ,  p łynące z wodą 
porwały z sobą jedno  ja rzm o  nowowybudow a- 
nego po zeszłorocznej powodzi mostu  pod Goł­
kowicami.

Z innych  s tron  powiatu  wiadomości bliższych 
o w yrządzonych tam  szkodach  do tychczas  brak.
W każdym  razie są  one olbrzymie. K oszta  od­

budow y mostó w i n ap raw y  dróg przeniosą 5000 zl 
W ojewództwo lubelskie do tknęła  k lęska g ra d o ­
wa, spowodowana przez osta tn ią  burzę. O b ra r  
dokonanego zniszczenia przedstawia się  w cyf­
rach  ja k  n as tęp u je  : w powiecie tomaszewskim 
g rad  wybił 450 m urgów zasiewów, w powiecie 
janow skim  w gm inie  K aw ęczyn  zniszczone ss 
zasiewy n a  przestrzeni 9 kilometrów długości 
i 5 kilometrów szerokości, co stanowi 90 proc 
całego o b s iev u  wsi A ndrzejów  i Godziszew. 
Nadto  g rad  wybii 580 m orgów zasiewów w g m i­
nie Dzieżkowiee w tym sam ym  powiecie, zaś 
w powiecie biłgorajskim  około 500, a wtodaw- 
ukim około 150 morgów.

Zjednoczona fabryki terpentyny puszczy biało­
wieskiej. Dziewicze lasy  puszczy białowieskiej 
to do dziś dnia  n ieprzebrane skarby, to jak b y  
.z iem ia  obiecana" d la  przem ysłu  leśnego i p rze- 

j twórczego Założyciele zakładów „Terebenthen" 
rozumieli to doskonale, jako  wprawni fachow ­
cy, to też choć dopiero w 1920 roku  w lasach  
Białowieży zbudowali swoje fabryki — dz.s s ą  
już one najw iększem i tego rodzaju zakładam i 
w całej Eurooie  ; dość powiedzieć, źe „Tereben - 
t h e n “ za trudn ia  700 robotników. Zabudow ania 
fabryczne to całe miasteczko wśród lasów po­
łożone, jak  to : Hajnówce, Narewce, Sowje, B ia­
łowieży i innych. Surowce wszystkie pochodzą 
oczywiście z puszczy, tu  m. miejscu się je ob/a- 
bia i przetw arza n a  terpentynę, oleje, smołę 
i tp  k tó re  nas tępn ie  w w agonach  i cys ternach  
w ysyłane są  nletylko do różnych  miejscowości 
kraju, ale h e n  daleko poza jego granice, albowiem 
rynk iem  zbytu dla firrry, poza Polską, są A n -  
g lja  A ustr ja ,  Czechosłowacja, R um unja ,  W ę- 
gry, W łochy i Turcja , 

i Specjalnością zakładów ,T e ieb en t l ien “ s ą : 
te rp en ty n a  francuska, techn iczna i surowa, 
oleje żywiczne do fabrykacji sm arów  wozowych 
oleje do fabrykacji pokostów drukarsk ich , sm o ­
ła  sosnowa i węgiel drzewny. W szystk ie  wyro­
by, k tó rych  fabrykac ję  prowadzi inż. L udw ik  
Porowski według w łasnych za tw ierdzonych 
paten tów  — zaopatrzone są  w m ark ę  ochronną 
.Ż ubr* , kto za tem  dba o jakość n abyw anych  
produKtów w inien  n a  to baczna zwrócić uwagę.

P rodukcja  zatcladów dosięga im ponującej licz­
by  340 wagonów rocznie, przyozem około 70 
proc z tego idzie n a  eksport. Zarząd firm y s ta ­
nowią pp, Z, p orowaki, L. Porowski, p- G o d lew ­
ski i W iliam  O swald Gurland. B iurc  zarządu 
w Warszawie mieści się przy  ul. Nowy Św ia t
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41, pozatem firm a posiada w łasne przedstawi* 
ciel st w a  w Poznan iu  i w Łodzi, a zagranicą 
w L on d y n ie  i w W iedniu . „Terebentbeu* to 
jedna  z n ielicznych prow adzonych z iście am e 
ry&ańskim rozm achem  — plaoówek przem ysłu  
polskiego.

Kredyty amerykańskie na samoloty wojenne.
W aszy n g to n  28. 6 (Air.) W  dniu  wczorajszym 
prezyden t  Coclidge podpisał p rzy ję ty  przez 
kongres  pro jek t ustawy, przew idujący 85 miljo- 
now y k red y t  dolarowy n a  budowę 1800 sam o ­
lotów wojennych. J e s t  to  pierwszy e tap  reali­
zacji wielkiego projektu  budowy am erykańskiej 
fłoty lotniczej, k tóry niedawno został op raco ­
w any  przy udziale p re z jd en ta  St. Zjednoczonych.

Uryozyste pożegnanie absolwentek miej. żeńsk. 
Sem. naucz, w N ow ym  T arg u  odbyła się w dniu 
27 czerwca o godz. 9 rano. W  sali, ubrane.' z ie­
lenią i kwiatam i zebrała  się publiczność i całe 
Sem inarjum . W  imieniu absolw entek przem ówi­
ł a  p. Stef. Trylowska, dziękując za wychow a­
nie p. dyrektorowi i całem u gronu  profesorskiemu, 
a  p. dyr. B aran  n a  pożegnanie przedstaw ił absol­
w entkom  wzór do naśladow ania  przez całe dal­
sze  życie w prześlicznej postaci D ra  Karola 
Marcinkowskiego. K oleżanki żegnały  pierwsze 
absolwentki przez u s ta  p W. Rybińskiej, 
a  chór i orkiestra  pod ba tu tą  p. T itza  przez 
doskonale opracowane produkcje. Absolw entki 
wręczyły na  pam iątkę  PP. Profesorom w spólną 
fot.grafję-

Przychodnia Przeciwgruźlicza w Nowym Targu,

(p lac Słowackiego w b. browarze) od 1 lipea 
b. r. czynną  będzie w poniedziałki, czwartki 
i soboty od godziny 12 do 2 po południu. Z g ła­
szający się chorzy na  gruźlicę o trzym ują  w P rzy ­
chodni bezpłatn ie  poradę lekarską, a w razie 
ubóstwa, s tw ierdzonego przez U rzędy  gm inne, 
również zniżkę n a  lekarstw a.

Pożyteczne pisma. 27 Nr. Przew odnika Kółek 
R olniczych zawiera k ilka  bardzo ciekawych a r -  
tyfculów,. a m ian o w ic ie : PP. J a n a  M asiora — 
„M iccka i m,‘ooarnie“ z ilustracjami, P. a . Ry- 
siefciewiozą „W zm ian k a  o m leku  koziem*, St. 
Swibylek, weter. „O wściekliźnie". Pozatem p o ­
radn ik  przystępnie p rz e d s ta w ia : M uohaheska, 
„Czy warto trzym ać w oborze stare  krow y ?‘ 
J a k  tępić gąsienice bielinka kapnstn ika, Nie 
kosić zapóźno łąk, O rzepie ścierniskowej, Jak ie  
rośliny m ogą w przeciągu krótkiego czasu do ­
starczyć dużej ilości zielonej p a sz y ?  J a k  w y ­
korzystać prak tycznie  polne drogi w gospodar­
stwie i wiele innych  bardzo ciekawych wiado­
mości rolniczych.

Urzędowo donoszę, żo zbiory pszenicy na  W ę ­
g rzech  w roku  bieżącym obliczane są na  18,6 ctr. 
sześć, wobec 19,5 z roku ubiegłego, zbiory żyta 
n a  7 7 c'u\ mtr. wobec 8 3 w roku  zeszłym.

Ukazał się Nr. 3 „Dziecka i Matki*, przy­
nosi on niezwykle cenny m aterjał,  kióry po­
winien zainteresować każdą m atkę. Obok cen 
nych  artykułów  pedagogicznych L. Barańskie j 
„K ształcenie charak teru* ,  J .  Gażyńskiej „Bez­
p ła tn e  rozpy w k i“ S. Kisielewskiej „Fałszywy 
system ", czytam y a r ty k u ły  z zakresu  h igjeny 
dziecka poruszające najżyw otniejsze sprawy 
racjonalnego pielęgnowania zdrowia naszych  có­
rek i synów. Dr. Popowski pisze „O zarażeniu  
gruźlicą* Dr. W . Mikułowski uczy „Jak  kąpać 
oseska* Dr. J. B inform uje ja k  kiaść dzieciom 
kom presy ogrzewające i ochładzające a p. H. L. 
daje  wskazówki o go tow aniu  kleikow. Pozatem 
Czytelniczki zna jdą  wzory ubranek  dziecięcych, 
bibułkowy model fa rtuszka i piękne wzory haf 
tów na sukienki dla dziatek.

Z dniem I lipea br. centralizuje się służbę d o ­
ręczeń przesyłek pocztow ych i telegraf, d la B ie l­
ska. Białej i L ipn ika  w urzędzie poczt, i tel. 
B ielsko 1 i ogranicza cię zakres działania urzędu 
poczt, i telegr. Biała wyłącznie do służby n a ­
dawczej w dziale poczt, telegr. i telefonicznym.

D yrekcja  Poczt i Telegrafów  w Krakowie.
Rodziców lub krew ayoh  Józefa B ryji uDrasza 

się zaraz zgłosić do Nowego Targu, ul. Szkolna 
Nr. 8  (parter n a  prawo)

HBEaaaif ■■■■■■  Baa

O K R Ę G O W E  T O W A R Z Y S T W O  R O L N IC Z E  W J A Ś L E
zakupi od hodowców powiatu Nowy Targ kilkadziesiąt sztuk jałownika rasy czer­
wono polskiej. Upraszamy zatem, aby hodowcy Ci zgłaszali sztuki na sprzedaż, ich 
ceną oraz czas sprzedaży w biurze Okręgowego Towarzystwa Rolniczego w Nowym 
Targu, które zostało uproszone o przyjmowanie zgłoszeń, a to celem ułatwienia po­
r o z u m ie n ia  się hodowców powiatu Jasło z hodowcami powiatu Nowy Targ. — Pro- 
s my o spieszne zgłoszenia. Okręgowe Towarzystwo Rolnicze w Jaśle, ZRRZ^D.
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Udaremniony zamach na pociąg pospieszny Kato 
wice -Gdańsk. P laga  zam achów  a a  pociągi d a ­
lekobieżne nie om inęła  i Ś ląska, czego dowodem 
zamach, urządzony n a  pociąg pospieszny K a to ­
wice -G dańsk , na  sz laku  kclejowem  Brzeziny 
SI. i z a r le j  wieczorem dnia 23. b. m. Mianowicie, 
k iedy kolejowy strażn ik  obchodowy o g. 22,lb  
przeprowadzał lustrację  to ru  przed m ającem  
nadejść  o godz 22,23 pociągiem  pospiesznym  
K atowice Gdańsk, zauważył na odcinku Brzeziny 
SI. — Szarlej rozluźnione szyny  przez w ykrę­
cenie t. zw. śrub łubkow ych. Ś ruby  te w ilości 
ośmiu sztuk zostały  wykręcone po obu s tro-

nach  linji i albo zabrane przez złoczyńców, a lbc  
porzucone w niewiadom em  miejscu, gdyż n a  
rezie nie zostały odnalezione.

0  spostrzeżeniu  sw em  obchodow y dał zaraz 
znać do najbliższej stacji  kolejowej, przez co 
uniknięto  groźnej w sk u tk ach  katastrofy.

N a miejsce w ypadku  z jechały  wład.-e sądo ­
we i policyjne, które zajęły się w ytropieniem  
sprawców i usta len iem  celu zam achu .

Należy nadmienić, że l in ja  kolejuwa, n a  której 
.dokonano zamachu, biegnie tuż nad  g ian icą  
polsko niemiecką.

Ł h  tan e l s i a f  rm tskeja nla h ia rn * cdpcw m dkiflłnuścl.

O k u l i s t a

Dr.med. K. ROTHERT
Z  W A R S Z A W Y  

o < I  1  l l p o a  o r d y n u j e  
W  Z A K O P A N E M

w chorobach O C Z U .  |

P o d z i ę k o w a n i e .
Wszystkim, którzy z pow odu bolesnej struty 

naszego nieodżałowanego Ojca śp. Franciszka 
Pawlicy, wyrazili słowa współczucia, oraz wzięii 
liczny udział w odprowadzeniu Jego zwłok na 
miejsce wiecznego spoczynku, a w szczególności 
Przewielebnemu Duchowieństwu, przedstawicie 
iom Rady gminnej w Zakopanem i Poroninie, 
Tow. Związek Górali, Tow. gimn. „Sokół Związ­
kowi Podhalan, Radzie Nadz. Spółdz. „Podhale* 
w N. Targu, Och. Straży Pożarnej w Zakopanem- 
i Poroninie Związkowi Łowieckiemu w Zakopa­
nem, oraz wszystkim Krewnym, Przyjaciołom 
i Znajomym — składają najserdeczniejsze podzię-

kowanie- Córka  i Synowie.

J L > o  s p r z e d a n i a  
majątek we Frydmanie na Spiszu - fldres: 
K A W A  J O Z E F ,  F R Y D M A N  Nr. 174.

Mam zaszczyt zawiadomić Szan. P. T. Letników, 
że z dniem 25 czerwca br. otworzyłam

„ Z O F J Ó W K A ”
w B U K O W I N I E  (poczta Poronin.>

Polecam po cenach przystępnych obiady 
Ceny z całodziennem utrzymaniem 6 zl. 
Obsługa rzetelni.. —

M a r j a  I r o w a
wł. Pensjonatu.

Ukwidacja
Niniejszym zawiadamia się, że na mocy uchwał 

Nadzwyczajnego Walnego Zgromadzenia z dnia 
16 i 30 maja b. f! uchwaloną została likwidacja

Spółdzielni Bazaru Podhalańskiego 
w Nowym Targu 

o czem podaje się do wiadomości. — Zarazem 
w /yw a się wierzycieli do zgłaszania swych pre­
tensji w terminie ustawą przewidzianym.

Reflektujący na kupno mogą się zgłaszać do 
końca czerwca b. r. w kanceiarji Zarządu Bazaru 
Podhalańskiego w Nowym Targu.

Za komisję likwidacyjną
Dr. Spieszny Józef.

Do sprzedania gospodarstwo
12 m orgów gruntu z obsiewkiem. dom z budyn­
kami gospodarskiemi i ogród w dobrym położeniu 
do  słońca za 160U dolarów — zaraz z wolnej ręki.
Adres: FR. Z A J Ą C  —  S P Y T K O W IC E  
Nr. 4 6  na górze, koło Raby Wyżniej'.

Strycharski Bolesław J m ilw S " . T “?uu
bioną książeczkę wojskową,

M irh a f  z  N ie d / i c y ur- 1894 uni«
u l l l ł u e i  / j y t b t i a i  waźnia zgubioną książtczkę 
inwalidzka

Redaktor oópowledzlalnjf : Jan Krauzowlcz. Drukarnia !. S a r i i  *  Wowym Targu.


